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PISMO Ś , JAKO OBJAWIENIE BOŻE.
, ,Aleśmy my nieprzyjęli Ducha świata, lecz Ducha, 

który jest z Boga, abyśmy wiedzieli, które rzeczy nam 
są od Boga darowane. O których też mówimy nie 
temi słowy, , których ludzka mądrość naucza, ale któ­
rych Duch S. naucza, do duchownych rzeczy ducho­
wne stosując. Ale cielesny człowiek nie pojmuje tych 
rzeczy, które są Ducha Bożego, albowiem są mu 
głupstwem,, i nie może ich poznać, przeto, iż duchownie 
bywają rozsądzane11 1 do Korynt, 2, 12— 14.

Mówiąc o Bogu, powiedzieliśmy: „że Bóg aby stać się zrozu­
m iałym dla człowieka, użył słowa, objawił się w mowie do ludzi 
zwróconej, dla ducha ich zrozum iałej.“ To słowo Boga żywego 
i przedwiecznego, Boga w Trójcy, ta  jego mowa do nas zwrócona, n a­
zywa się Pismem świętem, Biblją, S tarym  i Nowym Testam entem .

Czy Pismo, jest słowem łożem, czy słoico to jest z  natchnienia 
Ducha Ś., lu b ,—czy Pismo je s t tylko księgą gdzieniegdzie natchnio­
ną, albo przez mędrców, wedle mądrości ludzkiej urobioną, oto py­
tania, na k tó re odpowiedzieć należy.

Sądząc o czemkolwiek, czy to  o rzeczach pod zmysły podpada­
jących, czy o utw orach ludzkiego rozumu, o zjawiskach natu ry , lub



wydarzeniach historycznych,— w żaden sposób nie zdołam y wydąć 
zdrowego i praw dziw ego sądu, jeżeli przystępujem y do badania 
z uprzedzeniem, lub bez szczerej chęci poznania istotnej praw dy. 
Przeciwnicy B ib lji,—dopóki są przeciwnikam i, są ludźmi uprzedzo­
nymi,- czyli ja k  pow iada Apostoł: ,,cielesny człowiek nie pojm uje
tych rzeczy, k tó re  są Ducha bożego, albowiem są mu głupstwem  
i nie może ich poznać, przeto, iż duchownie bywają rozsądzane.11 
Przeciwnicy B iblji,—czytając naw et Pismo św., widzą w niem, nie to 
co Duch S. powiedział, lecz, widzą myśli swoje i chęci swoje, i dla 
tego patrząc, nie widzą, czytając nie rozumieją, badając, dochodzą 
do najfałszywszych wniosków.

Ktokolwiek uważnie czytał Biblją, m usiał się przekonać: że 
treść jej, że sposób opowiadania i opisywania, je s t niezwykły.

R ozpatrując się w pierwszych rozdziałach Pism a S., to je s t 
w pierwszej księdze Mojżesza, uderzeni zostajemy tern, co ludzie n a ­
zywają stylem. Je s t to styl tak  potężny, ta k  wielki, ta k  zwięźle 
i wyraziście, a zarazem w najwyższej prostocie oddający olbrzymie 
m yśli,— że znając starożytność owej księgi, niepodobna przypuścić, 
aby jej pisarz, o własnej mocy, wedle własnej mądrość! kreślił te 
wyrazy. P rzypatrzm y się stylowi Proroków: Hioba, Jerem iasza, 
Daniela, Jezajasza, weźmy Psalmy, Ew angelje i Listy Apostołów,— 
jak i język, jak a  potęga, ja k a  głębokość i prosto ta . Gdybyśmy na­
wet przypuścili, że pisarz, jak  Hiob, P iotr, Łukasz, nie byli p ro ­
staczkami, że autoram i owych ksiąg  są ludzie wielce uczeni, p o ró ­
wnajmy je  z księgami współczesnemu, z księgam i genjuszów ludz­
k ich ,— czy którykolw iek z nich zdołał wyrazić ta k  jasno i wzniosie 
to , co pow iada pierwszy wiersz Biblji? Czy najwięksi z poetów, 
kreślili kiedy obrazy tak ich  rozm iarów , ja k  w idzenia Proroków, 
Psalm y Dawida, Skargi Jerem iego ? O zaprawdę! rozpatru jąc 
się w literze, w stylu Biblji, m usim y wyznać, że i ta  zew nętrzna 
suknia Pism a nie jest dziełem ducha ludzkiego. Tak wyrażać się 
językiem  ludzi, może tylko Bóg, k tó ry  jest Duchem wszech­
mocnym.

A cóż dopiero powiedzieć o treści Pism a! Czy mógł być kto 
świadkiem stworzenia ? Czy zdołałby i najgienjalniejszy człowiek 
to, czego w jego czasach nie przeczuwano nawet, do czego na dro­
dze doświadczenia nigdy dojść niepodobna, wyrazić i wypowiedzieć, 
ja k  Mojżesz: owe dzieje stworzenia, upadku człowieka, pierwszej
zbrodni i pierwszej k a ry ? Czy nazwy ludów wyliczone w ich 
przodkach, ja k  to czytamy w 1 księdze Mojżesza, rozdziale 10, 
nazwy m alujące charak te r narodów, które woivczas nie istniały jeszcze, 
są i m ogą być utw orem  ludzkiej m ądrości? Czy wypadki historycz­
ne o jak ich  mówią Prorocy na k ilka  wieków, lub tysiące la t przed



ich spełnieniem, ja k  niewola żydowskiego ludu w Babilonie (1 Mojż.
1 5  i 2  21), pow stanie czterech wielkich monarchij (Daniel 7,
1_Lj.2), zburzenie Jerozolim y, (Daniel 9, 26. Zacharjasz 14, 1. 
M ateusz 24, 1. 2), upadek państw a Izraelskiego, losy Zborów azja­
tyckich i przyszłość świata (objawienie Ś. Jana), —czy wypadki te, 
mogły być przewidziane, przewidziane chociażby przez najgłębszych 
myślicieli, przewidziane wiekam i naprzód i to właśnie wtenczas, 
kiedy nic nie wskazywało, że się stać m ogą ? Albo, przyrzeczenie 
Zbawiciela (1 Mojż. 3, 15), zapowiedzenie jego narodzenia (Jezajasz 
7, 14), w skazanie m iejsca gdzie się narodzi (Jezajasz 43, 13. Psalm  
9 3 ,2 . Micheasz 5, 1), rodzaj śmierci, zm artw ychw stanie, nazwa je ­
go (Daniel 9, 25. Jezajasz 7, 14), — czy m ogły być tysiące la t 
naprzód przez ludzi zapowiedziane, gdyby Judzie ci, w łasną ty lko, 
ludzką m ądrość mieli?

Gdzie je s t człowiek, k tó ryby  ta k  w ystaw iał Boga i jego istotę, 
k tó ryby  przed okiem ludzkiem, ta k  jasno, ta k  cudownie pięknie 
i wzruszająco m alow ał miłość Boga do ludzi, ja k  to  widzimy w P i­
śm ie? (5 Mojż. 33, 3. Psalm  193, 7. Hozeasz 11, 4. i Jan a  4, 
8. 2 P io tra  3, 9. Ew. św. Jana  3, 16. 4, 9. 10. Dzieje Apostolskie 
17, 28. Do Rzymian 5, 5). Nie są to przeczucia tęskniącego serca, 
o nie ! W te  głębiny mądrości, miłości i tajem nic bożych, m ógł sam 
Bóg tylko powołanych i wybranych swoich wprowadzić, równie, 
ja k  Bóg tylko, m ógł odkryć ta jn ik i serca ludzkiego, i wyjawić je  
tak , ja k  wyjawia w słowie swojem!... (Psalm 7, 10. Objawienie 
2, 23). Dla tego  w czytując się w Pismo św., zestawiając w ypadki 
o k tórych  mówi, badając zew nętrzną jego formę i treść jego, m usi­
m y przyznać, — że księga ta  nie je s t dziełem ludzkiem , że lubo przez 
ludzi pisana, jest objawieniem Boslciem, ja k  to  Apostoł w najprostszy 
sposób w ykłada, mówiąc: „Ale nam  to Bóg objawił przez Ducha 
swojego. Albowiem Duch wszystkiego się bada, i głębokości Bo­
żych. Bo któż z ludzi wie co je st w człowieku, ty lko duch czło­
wieczy, k tó ry  w nim  jest; także też i tego co je s t w Bogu n ik t nie 
wie, ty lko Duch Boży. Aleśmy my nie przyjęli D ucha świata, lecz 
D ucha k tó ry  je s t z Boga, abyśmy wiedzieli, k tó re  rzeczy nam  są od 
Boga darowane. O k tórych też mówimy nie tem i słowy, k tó rych  
ludzka m ądrość naucza, ale k tó rych  Duch S. naucza, do duchownych 
rzeczy duchowne stosu jąc“  (1 do Korynt. 2, 10 — 13.

Tak, Biblja od pierwszego do ostatniego rozdziału, je s t objawie­
niem  Bożem. Pisana ludzkiem  narzeczem, je s t słowem Ojca i Syna, 
w k torem  widome je s t tchnienie Ducha S. Piszący Biblją, byli 
w ręku  Boga zwierciadłem, w k tó rem  odbijała się isto ta Jego; byli 
uchem  w którem  brzm iały dźwięki niebieskie. Lecz ja k  ogień pa­
lących się ciał różnych, m a różny i rozm aity blask i barwę; ja k  je ­



dno drzewo tego samego gatunku , w kształtach  swych, bujnosci 
liścia i kw iatu, piękności i wielości owoców, nie je s t do drugiego po­
dobne, ani co rok  jednak ie ,— ta k  i objawienie Boże dane Prorokom  
i Apostołom, mieni się ja k  tęcza; raz błyszczy ja k  słońce, to znów 
ja k  gwiazdy, jasne ja k  owa światłość w ielka czasu południa, okryw a 
się znów m rokiem, ja k  dzień chylący się ku  wieczorowi. Zawsze 
jednak, jest to jedno, Boskie św iatło ,—nie z ludzi, lubo przez nich, 
ale z Boga płynące. Duch S., oświecając pisarzy Bi bij i, nie zaciera 
w nich właściwego im charakteru , ani p iętna czasu, w k tó rym  żyli. 
Inny je s t język Hioba, inny Mojżesza; mowa Proroków  różną je s t 
od Psalmów Dawida; odmienny co do formy i sposobu wyrażania 
się je s t Paweł od Jana. Mimo tej rozm aitości jednak, mimo to, że 
Biblja w ciągu przeszło dwóch tysięcy la t pow staw ała,—jeden prze­
mawia z niej Bóg; jeden objawia się w niej Bóg w Trójcy św.; 
jeden oświeca jej pisarzów, Duch św. wódz wszelkiej praw dy.

Biblja, nie jest zebraniem podań, ogłoszonych przez mężów nat­
chnionych przeczuciem prawdy, ja k  to  niektórzy tw ierdzą, ale je s t sło­
wem bożem, je s t objawieniem Boga przez słowo, i dla tego jedyną 
nieomylną księgą, Testam entem  bożym, źródłem mądrości, z k tó ­
rego mają, m ogą i powinni czerpać wszyscy. Że jak ieś nieczyste 
usta  napiwszy się, zam ieniają wody zaczerpnięte w kałużę, że lu ­
dzie swawolni, ciskają w to  źródło kam ienie, k tó re  nazywają k ry ­
tyką, wszystko to nie źródłu, ale owym ludziom szkodzi, bo ono 
zostanie na wieki czystem i niezmąconśm, zostanie zdrojem żywota; 
a chociaż by weń góry  rzucono, nie przestanie jednak  p łynąć czysto 
i spokojnie.

Na pytanie:— czy cała Biblia je s t słowem Bożem, odpowiadamy: 
—tak! Cała, od pierwszego do ostatniego rozdziału, w składzie ksiąg  
zwanych kanonicznemi, je s t słowem Bożem. Nie tylko jest w niej słowo 
Boże, ale cała jest słowem Boga żywego.

Nieprzyjaciele praw dy, podchw ytują i najprostsze rzeczy, 
a chcąc dowieść, że Biblia nie je st słowem Bożem, pytają: czy i sło­
wa apostoła, zapisane w 2 Liście do Tymoteusza, w rozdziale 4, wjer. 
13, są także z natchnienia Ducha Sw.? Takim  ciekawcoin odpow ia­
damy: niech pierwej rostrzygną, czy staw ianie znaków pisarskich 
i nadawanie kształtów  literom  którem i Biblia była pisaną, po trze­
bowało natchnienia Ducha Sw.

Zaciętość napaści wymierzonych przeciw Pismu Sw., wiekowe 
usiłowanie dowiedzenia, że nie je s t słowem Bożem, dążenia zm ierza­
jące do ograniczenia powagi owej świętej księgi,—  łatw o zrozumieć: 
skoroby albowiem udało się zburzyć ten bulw ar B oży, po tok  niedo­
w iarstwa rozlał by się wygodnie i szeroko po świecie, a biedne, p ra ­
gnące ra tunku  rozbitki, nie znalazłyby nigdzie dla siebie przystani



i miejsca odpocznienia. Bez Biblji, ludzkość m usiałaby w naj­
grubszą popaść ciemnotę, bo ze zniweczeniem Biblji, zagasłoby wi­
dome światło duchowe na ziemi. Że zaś Biblja dotąd  istnieje, że 
jej nie zatracono jeszcze, je stto  jeszcze jeden  dowód więcej: iż Pismo 
Święte, to prawdziwe słowo Boga.

Powiedziawszy, czem je s t  Biblja, a mianowicie: że je s t słowem 
Bożem spisanem przez Proroków  i Apostołów, spisanem z n a tch n ie ­
nia i pod wpływem Ducha Sw., słowem objawi aj ącem nam  istotę, 
wolę i dzieła Boga, równie ja k  i spraw y człowieka, dodajemy, iż no­
si nazwę Pisma Sw., dla. odróżnienia od wszelkich piśm iennych 
utworów  ludzkich, oraz w skazania źródła z k tó rego  płynie; że dzieli 
się na dwa Testam enty, S tary i Nowy. Pierwszy objawia nam  osta­
teczną wolę Boga, jak o  zapowiednią przyrzeczenia zbawienia m ają­
cego się spełnić przez M essjasza;— drugi w skazuje, jak  wedle nie­
zmiennej woli Ojca, Zbawicielem je s t Jezus Chrystus, urodzony 
z M aryi w Betleemie, ukrzyżow any na Golgocie, trzeciego dnia 
zm artw ychpow stały, a siedzący na praw icy Boga wszechmogącego, 
prawdziw y Bóg i człowiek prawdziwy.

Obadwa Testam enty, zaw ierają w sobie 1,300 rozdziałów, z tych 
trzy, to je s t trzeci w pierwszej księdze Mojżesza, trzeci w Ew ange- 
lji Jana, trzeci w Liście do Bzymian, stanow ią fundam ent, na k tó ­
rym  się cala Biblja opiera.

Że Biblja, może i pow inna być przęz wszystkich czytaną, że 
jest koniecznem, by każdy chrześcijanin, każdy człowiek szukał 
w niej, czytał ją  i badał,by  na  niej opierał nadzieję swoją, w niej 
czerpał m ądrość w szelką, dowodem te g o , następujące wyroki 
z Pisma:

„N ieprzyjaźń też położę między tobą i między niewiastą, i mię­
dzy nasieniem  twojem  i między nasieniem jej; to potrze tobie głowę, 
a ty  m u potrzesz piętę" 1 Mojż. 3, 15.

„Albowiem ta k  Bóg um iłow ał świat, że syna swego jednoro- 
dzonego dał, aby każdy, k to  weń wierzy, nie zginął, ale m iał żywot 
w ieczny/’ Ew. Św. Jan a  3, 16.

„A jeżeli w światłości chodzimy, jako on je s t  w światłości, spo­
łeczność mamy między sobą, a krew  Jezusa Chrystusa, syna jego, 
oczyszcza nas od wszelkiego g rzechu." 1 Jan a  1, 7.

„Szukajcież w Księgach Pańskich, a czytajcie; ani jedno z tych 
nie uchybi, a jedno bez drugiego nie będzie; albowiem usta  Pań­
skie to rozkazały, a duch jego  sam zgromadzi j e . ” Jezajasz 34, 16.

„Badajcież się Pism , boć się wam zda, że w nich żywot wie­
czny macie, a one są, k tó re  świadectwo wydawają o m nie." Ewan- 
gelja Sw. Jana 5, 39.



„Błogosław iony m ąż, k tó ry  nie chodzi w radzie niepobożnych, 
a na drodze grzesznych nie stoi, i na stolicy naśmiewców nie siedzi, 
ale w zakonie Pańskim  je s t kochanie Jego, a w zakonie Jego roz­
myśla we dnie i w nocy." Psalm  1, 1 — 2.

FILIP MliLANCHTON.
(D alszy  ciąg).

Światło praw dy z nadzwyczajną szybkością się rozeszło daleko po 
za granice Niemiec, do Danji, Szwecji, Siedmiogrodu, W ęgier, 
Szlązka, F rancji i Polski. I jak  w Niemczech i W ittenbergu, ta k  
w Szwajcarji Zwingli i Oecolampadius z błogosławieństw em  praw dę 
rozsiewali. Bo rozszerzania reform acji głównie przyczyniło się 
tłóm aczenie Biblji przez L u tra , ropocźęte przekładem  Nowego Te­
stam entu  na zam ku W art burskim , a dokończone w W ittenbergu  w 153 1 
roku , przy pomocy k ilku  przyjaciół, a szczególniej Melanchtona.

N ieprzerwane prace uńiysłowe, zaczynały silnie podkopyw ać 
nadw ątlone zdrowie. Odpoczynek i rozryw ka, k tó rą  m u przyjacie­
le zalecali, s ta ła  się konieczną, lecz sum ienny Professor d ługo  się 
wahał, nie chcąc bezczynnością zaniedbywać swych obowiązków. 
Luter, k tó rego  się radził, usunął wszelkie w ątpliw ości i pożegnał go 
słowy pełnem i miłości: „Jedź miły bracie F ilipie w imię Boże.
Wszakże i nasz Pan nie zawsze kazał i nauczał, lecz częstokroć po­
dróżował i odwiedzał swych krew nych i przyjaciół. Od ciebie zaś 
tylko żądam, wracaj czem prędzej do nas! Będę się za ciebie dniem 
i nocą modlił, a zatem  idź. “ Dnia 16 kw ietnia 1 524 roku  puścił 
się w towarzystwie czterech przyjaciół i uczonych konno w podróż, 
k tó ra  z powodu złych koni i n iew praw nych jedźców nie jedną 
śmieszną scenę przedstaw iała. D roga poprow adziła ich na Lipsk, 
gdzie odwiedzili i pożegnali konającego P io tra  Schade, zwanego 
Mosełanus, wielkiego zw olennika reform acji. Z tam tąd  udali się do 
Fuldy i F ran k fu rtu  na Menem, gdzie się dowiedzieli o śmierci U lri­
cha v. H utten  dzielnego rycerza i bojow nika w spraw ie reform acji. 
Nareszcie stanęli u celu swej podróży. Gdy M elanchton rodzinne 
m iasto B retten  ujrzał, zsiadł z konia, pad ł na kolana i zawołał: 
, ,0  ojczysta ziemio! Dziękuję Ci Panie, że ją  znów oglądać do­
zwalasz. “  Czułe i rzewne było przyw itanie się z m atką, k tó ra  nie - 
opuściwszy religji swych ojców, nad  tern ubolew ała, że syn zbyt 
gorliwie popiera sprawę reform acji.

W czasie bytności u swej m atki, wysłał do niego bawiący pod­



ówczas w H ejdelbergu nuncjusz papieski Campcgius swego sekreta­
rza Nausea, aby go nakłonić do opuszczenia L utra; lecz darem ne 
to były usiłowania, M elanchton niebyl chwiejącą trzciną i pow ołu­
ją c  się na wyznawaną prawdę, stanowczą dał odpowiedź. Odwiedzili 
go tam również trzej Professorow ie U niw ersytetu Hejdelbergskiego, 
ofiarując w uznaniu położonych zasług, pięknie wyrobiony ppchar 
ze sreb ra .

M elanchton zam ierzał przy tej sposobności odwiedzić przeby­
wającego podówczas w Bazylei wielkiego Erazm a Roterdam skiego, 
lecz ulegając prośbom  swych krew nych, odstąpił od tego zam iaru, 
a towarzysze jego musieli sami w dalszą udać się drogę. M elanch­
ton  zaś, w poczucie ważniejszych obowiązków, pomimo nalegań 
m atk i pragnącej u siebie zatrzym ać syna, po k ilku  tygodniach opu­
ścił miejsce rodzinne, w racając do W ittem b erg i.

F ilip  L andgraf Heski, spotkał w drodze uczonych i koniecznie 
p ragnął M elanchtona do pow rotu  nakłonić, ty lko  pod w arunkiem , 
że- mu nadeszła piśmienne spraw ozdanie o nowościach w religji, ze­
zwolił na dalszą podróż. Przybywszy pod sam W ittem berg  5 Lipca, 
jeden z towarzyszy, Nesen, przepraw iając się sam czółnem przez 
Elbę, utonął, co wiełkipa sm utkiem  napełniło M elanchtona tem bardziej, 
że w tym  czasie opuścił go serdeczny przyjaciel jego Camerav.

Z zwrostem  reform acji, nieprzyjaźń katolików  coraz większe 
przyb ierała  rozm iary. Rozpoczęły się prześladowania, a między 
innemi w końcu 1524 roku  m ęczeńska śm ierć H enryka v. Ziitpen, 
obudziła żywy współudział M elanchtona.

B unt chłopów, k tóry  się w Szwabji w 1524 roku  rozpoczął, 
a z początkiem następnego roku groźne p rzybrał rozm iary, dał po­
wód nieprzyjaciołom  Ewangełji do nienawiści i gw ałtownego wyko­
rzenienia nowej nauki. Powstanie chłopów szerzyło się w całych 
Niemczech, grożąc śm iercią i zniszczeniem zw ierzchności i obowią- 
zującym prawom. Nic łatwiejszego, ja k  pow odując się jed n o stro n ­
nością, przedstaw iać tę wojnę w korzystnem  świetle, jako  męczeństwo 
za wolność, albo też z drugiej strony dep tać nogam i słuszne w est­
chnienia ciężko uciskanych chłopów. Wiadomo, że nieprzyjacio­
łom reform acji, krw aw a i rozpaczliwa ta  wojna, dała pow ód zwale­
nia całej winy na nową naukę. I niemożna zaprzeczyć, że zdania 
podobne powierzchownie na rzeczy się zapatrującym , m ogą mieć 
pewien pozór prawdy; po części pewni chłopi dali pow ód do tego, 
mięszając w swych ,,dw unastu a rtyku łach  chłopstw a" świeckie 
i duchowne żądania. Nie m ogąc tu  kw estji tej g run tow nie roztrzą- 
snąć, pozostaje nam ty lko  nadm ienić, o ile reform atorow ie, a szcze­
gólniej M elanchton wpływali na bieg zastraszających wypadków.

Gdy w Falcu pow stanie chłopów szerzyć się poczynało, książę



Ludw ik bardzo ceniąc M elanchtona, wezwał go, aby sarn przybył 
lub też  w trudnej spraw ie radę udzielił. W sku tek  tego, ponieważ 
chłopi oświadczyli, że poddadzą się słowu Bożemu, wygotow ał swoje: 
,,Pismo przeciw A rtykułom  chłopstwa,“ w k tórem  ich poucza: jak 
z niewiadomości słowa Bożego popadli w ciężki grzech i napomina, 
aby z; obawy sądu Bożego, nad zbawieniem swych dusz, szczęściem 
żon i dzieci zastanowić się chcieli, i w ykładając dokładnie 13 Roz­
dział L istu do Rzymian, wzywa ich, dla miłości Boga, do posłuszeń­
stw a swej władzy, naw et takiej, k tó rab y  swym ludem  nie rządziła 
wedle woli Boga. Dalej roztrząsając z wielką dokładnością wszel­
kie pun k ta  przedm iotem  sporu będące , wskazuje chłopom 
ich obowiązki-; w końcu napom ina zwierzchników do łago­
dności i szerzenia praw d słowa Bożego, co im  niezawodnie pokój 
i błogosławieństwo przyniesie. Lecz ja k  L utra , k tóry  opierając się 
na powodze Pisma świętego, żądał posłuszeństwa d la zwierzchności, 
ta k  i M elanchtona, nazwano dw orskim i teologami. Lecz teologja 
ich oparta  je s t na słowie Bożem i służy na chwałę Boga, cokolwiek 
nieprzyjaciele o tern sądzić mieli.

Melanchton opisując tę w ojnę, ta k  rozpoczyna: , ,Po  k ilku le t­
nich kazaniach Dr. M arcina L u tra , k tó ry  Ew angelję czysto i nie- 
skażenie opowiadał, siał obok diabeł swoje nasienie, powołując 
wielu fałszywych i szkodliwych kaznodziei, aby Ew angelję zaćmić, 
przygnieść i spowodować w ielki rozlew krw i. W szak i Chrystus dja- 
b łu  nadał ty tu ł i wystawił go, ja k ą  m ordercę,co od początku sprow a­
dza też m ordy do końca świata.

Jeszcze przed ukończeniem tej wojny, zasnął w Bogu 5 M arca 
1525 r. E lek to r F rydrych  m ądry, k tó ry  rządząc się ludzkością, 
zalecał b ra tu  swemu i następcy w obejściu się z chłopam i najw ię­
kszą oględność i łagodność. N ietylko L u ter ale i M elanchton uczcił 
mową pam ięć tego księcia. N astępca jego Jan  z przydom kiem  stały, 
w stąpił w ślady swego poprzednika, tylko że odważniej, natarczywiej 
zdążał do celu. W sku tek  jego zarządzeń, ustanowiono wszędzie 
Ew angelickich duchownych i oczyszczono nabożeństwo od niepo­
trzebnych ceremonij.

W  tym  czasie L u ter zaślubił 11 Czerwca 1525 r. byłą zakonni­
cę Katarzynę Bora, co tern większe zrobiło wrażenie, że niespodzie­
wane się takiego k roku  i sądzono, że L u te r  jako  dawniejszy Zakon­
nik, powinien był pozostać w iernym  ślubowi. Silne na M elanchto- 
nie zrobił wrażenie ten  k ro k  L u tra , nie pochw alał go, nie dla tego, 
aby w tern coś złego widział, lecz głównie dla tego, że stanie się 
powodem fałszywego ocenienia ze strony przeciwnej, i rzeczywiście 
ściągnęło na niego mnóstwo zarzutów. Lecz gdy sam  L u te r zaczął 
się niepokoić, M elanchton przed innemi wpływał na jego  uspokojenie.



Nietylko na młodzież uniw ersytecką oddziaływ ał uczony Professor, 
ale sława jego, k tó ra  się daleko po za granice Salcsonji rozeszła, 
także zbawiennie na inne szkoły wpływ ała. Wezwany przez Radę 
m iasta Norymbergi, urządził tam że w 1525 roku  wzorową Szkołę, 
a przy swej dw ukrotnej bytności w tern mieście, zawiązał rozliczne 
stosunki, między innem i liczył w liczbie swych przyjaciół, sław ne­
go m alarza A lbrechta Durera. Pod jego wpływem również urządzo­
ne zostały Szkoły w M agdeburgu i w- Eisleben.

Do najzbawienniejszych p rac  tego okresu, należały zarządzone 
przez E lek to ra  wizytacje szkół i kościoła w Salcsonji. Kraj po­
dzielony został na cztery części, a M elanchton z trzem a innemi o trzy­
m ał polecenie wizytowania Turyngji. Stan kościołów, szkół i życia 
religijnego okazał się nader opłakanym . M elanchton nieraz po ta ­
kiej w izytacji ubolewał nad nieświadomością ludu, rzewne łzy wy­
lewał, i pisząc o tern, ta k  się wyraża: ,,niepodobna usprawiedliwić, że 
dotąd zostawiono biedny lud w takiej niewiadomości i głupocie. 
Serce się zakrwaw ia widząc tę nędzę. Często idę na bok i płaczę 
z żalu, gdyśmy ukończyli wizytację jednego miejsca. I k tóżby  
nie chciał utyskiwać, widząc tak ie  zaniedbanie władz człowieka 
i jego  duszy, k tó ra  m ogąc ta k  wiele nauczyć się i objąć, nic nie 
wie o swym Stwórcy i Panu. “

(D alszy c iąg  n as tąp i).

 -----

SŁÓW KILKA O I DO MŁODZIEŻY
EW ANGIELICKltiJ (*)

Pismo św.,Biblia, ów dar boży, ów lis t B oga świętego do swych 
dzieci — Pismo św., chrześcijaństwu przez pap iestw o  w ydarte,

(*) Ponieważ zadaniem Zwiastuna jest ile możności, przemawianie do 
wszystkich członków społeczeństwa chrześcijańskiego, obok traktowania przed­
miotów trudniejszych, a tern samem i w cięższe ujętych formy, chętnie zamie­
szczamy prace przystępnie i w prostocie serca obrobione. Artykuł powyższy 
wypłynął z serca młodzieńca ożywionego wiarą i miłością gorącą i dla tego umie­
szczamy go ku pożytkowi i zbudowaniu jego rówienników. (.Przyp. Red.)



a przez R eform acją, znów powrócone — Pismo św ., za k tó re  praoj­
cowie nasi krew  swoją przelewali, by je  w spadku nam  pozostawić,— 
powinno być dla nas dobrem najwyższem, skarbem  najdroższym  — 
z niego albowiem, z owego źródła wód żywych, powinniśmy codzien­
nie czerpać i ono dla nas, na drodze życia, powinno być wskazówką 
i odpowiedzią na wszystkie pytania. Otóż, każden młodzieniec, każda 
dziewica, powinni przedewszystkiem  zapytać się: ,,czego też Bóg, 
Bóg święty, k tó rego  dziecięciem przez Chrzest św. jestem , czego 
mój Pan, k tó ry  mię nie zlotem  ani srebem , ale niewinną m ęką i śm ier­
cią i św iętą krw ią, odkupił, odemnie żąda?" Odpowiedź nie znajdzie 
się u ludzi, ani u mędrców tego świata, lecz w praw dzie wiecznej, 
w Piśmie św. I cóż ono mówi? Oto mówi Bóg przez usta  Psalmisty: 
,,Młodzieńcy, także i panny, starzy i młodzi, chwalcie Imię Pańskie” 
( Ps. 148, 12. 13 ); i przez usta  m ędrca starego Testam entu, Salo­
mona: „Synu mój! jeśli by cię nam awiali grzesznicy, nie przyzwalaj" 
(Przyp. Salomonowe 1, 10,); , ,Synu mój! córko moja, daj mi serce 
twoje, a oczy twoje niechaj strzegą dróg m oich” (Przyp. 23, 26).

Otóż czytając owe słowa, równio ja k  i słowa świętego P io tra  
w 1 liście w wierszu 15, rozdziale 3cim: „A bądźcie zawsze gotowi ku 
dan iu  odpowiedzi każdem u dom agającem u się od was rachunku 
o tej nadziei, k tó ra  w was jest, z cichością i z bojaźnią, m ając su­
mienie dobre. Jeżeli spojrzymy nażycie większej części naszej ewan- 
gielickiej młodzieży, tak  konfirmowanej, ja k  i jeszcze nie konfirm o- 
wanej, na życie ta k  młodzieńców jak  i dziewic — cóż zobaczymy? 
Oto objawy w prost przciwne owym słowom bożym! Niejeden, zna 
dobrze położenie krajów , a nie wie naw et ja k  się Biblia dzieli. Umie 
wychwalać ludzi — ludzi żyjących bez wiary, bez nadziei, bez miłości 
chrześcijańskiej, a im ienia Pańskiego, nie um ie wielbić. Obdaro­
wany, czuje swą powinność i dziękuje daw cy,— a Bogu w Trójcy 
jedynemu, Bogu, k tó ry  nas stworzył i codziennie od wszelkiej szko­
dy strzeże, k tó ry  codziennie żywi i utrzym uje, tem u Bogu dziękow ać 
nie umie. Zapomnieliśmy dziękować Bogu, Bogu, k tó ry  się dla 
nas stał człowiekiem i za nas na krzyżu um arł. Zapom nieliśmy dzię­
kować Bogu, Duchowi św. k tó ry  nas chce prowadzić po wązkiej ścież­
ce do życia wiecznego, k tó ry  chce i w sercu naszem zamieszkać i ze 
wszystkich grzechów oczyścić, k tó ry  chce być pocieszycielem i wo­
dzem naszym. Tak, ta k ą  to niewdzięczność spostrzegam y wzglę­
dem Boga między rówiennikam i nasze mi, lecz nie dość na tom. Oto 
ich Pan  i Zbawiciel staje przed  drzwiam i serca ich, i kołacze i woła: 
otwórz mi, stoję i kołaczę; jeśliby kto usłyszał głos mój, i otw orzył 
drzwi, wnijdę do niego i będę z nim  wieczerzał, a on ze m ną (Ob­
jawie. 3, 2Oj. Ale iluż to, słów tych nie chce usłuchać, owszem, 
gdy pokuszenie stanió przed nimi i powiada im: p a t r z ! dam  ci spo­



sobność do zaspokojenia twych żądz, pomogę ci byś się inógł, lub 
mogła, ' w kosztowne suknie i jedw ab’ stroić, obdarzę wszelkiemi 
uciecham i światowemi! Iluż to słucha chętnie głosu tego! iluż 
młodzieńców i dziewic! a jak m ała liczba takich, k tórzy  gotow i są  
rzec: Odstąp odemnie! jam  dziecię Boże, jam  własność C hrystusa, 
jam  m ieszkanie D ucha Św., nie znam innych uciech i radości ja k  
w Panu, albowiem w Nim zawsze się raduję! (do Filip. 4, 4) Jestem  
chrześcijaninem i jako  taki, wszystko co tylko czynię, na chwalę 
bożą czynić winienem!

Podszepty cielesne znajdują serca chętne naw et między młodzie­
żą ewangelicką, młodzieżą zapom inającą coraz więcej, że w czysto­
ści i skromności należy żyć, tak  w myślach, jak  w słowach i czy­
nach !

Dziewice uniesione próżnością, gonią za mody, snadź nie w ie­
dząc, co Bóg w swern słowie mówi, przez P roroka Izajasza, w roz­
dzielę trzecim  od IG do 24 wiersza: ,,I rzek ł Pan : iż się unoszą có r­
k i Syońskie, a chodząc szyję wyciągnąwszy, i m rugając oczyma 
przechodzą się, a drobno postępując nogam i swe mi szelest czynią; 
przetoż obłysi Pan wierzch głowy córek Syońskich, a Pan srom otę 
ich obnaży. Dnia onego odejmie Pan ocliędóstwo podwiązek, ta k ­
że czepce i zawieszenia, piżmowe ja b łk a  i m anelle i zatyczki, bie- 
re tk i i zapony i bindy i przedniepki i nausznice, pierścionki i naczol­
niki, odmienne szaty i płaszczyki i podwoiki i wacki, zwierciadła 
i rań tuszki i tkaniny i lotniki. I będzie m iasto wonnych rzeczy, 
smród, a m iasto pasa, rozpasanie, a m iasto utrefionych włosów, ły­
sina, a miasto szerokiej szaty, opasanie worem, a m iasto piękności, 
ogorzelina!”

Bóg chce nietylko by młodzież nie słuchała podszeptów złego, 
lecz żąda mieć na własność serca młodociane, żąda, by strzegli dróg 
Jego. I czy  na tę  prośbę Boga, młodzież zw raca uwagę ? Czy nie 
słucha raczej tego, k tórego  Pismo nazyw a: „kłam cą i m ordercą 
dusz?”

A strzeżenie dróg Pańskich? Kto serca swego nie oddał C hrystu­
sowi na wyłączną własność, w czyjem sercu nie ma wiary, ten  nie 
może strzedz d róg  Pańskich, bo owo strzeżenie dróg tych, je s t owo­
cem wiary.

Dla tego też coraz bardziej szerzy się niewiadomość i oboję­
tność, nie tylko między młodzieżą, ale i między starszym i. Nasi 
praojcowie, umieli każdy napad przeciwników, Pismem Św. ode- 
przec, Pismo św . albowiem je s t jedyną bronią odporną przeciw  
wszelkim napaściom, i bronią tą  walczył i nasz drogi reform ator 
L uter, bronią tą  i my mamy walczyć przeciwko w szystkim  nagaba- 
niom. Pismem Św. pokonam y-szatana, Pism em  Św. obronim y naukę



naszego Kościoła. Sm utek i żal ściska serc o, gdy się widzi, ja k  
ewangelik w szkołach przez katolickiego kolegę wyśmiewany i prze­
konywany, że relig ija  ewangelicka je s t fałszywą, n ieraz ani słowa 
nie je s t w stanie na to odrzec, już to przez lenistwo duchowe, już 
przez wstyd fałszywy.

I cóż je s t powodem tego wszystkiego, cóż je s t powodem, że m ło ­
dzież nie kocha Boga w Trójcy jedynego nadewszystko; że Ten Bóg 
w jej sercu nie m ieszka? Cóż powodem, że młodzież po większej 
części nie umie walczyć przeciw różnym  pokuszeniem , ale owszem 
staje się ich ofiarą? Oto, brali wiary i bezreligijnosć. A gdzież ten  
b rak  wiary napotykam y, gdzież tę bezreligijność widzimy? oto prze- 
dewszystkiem 10 ryciu domowem, zkąd przenosi się i do życia pu ­
blicznego.

Dopóki ojcowie i m atki, nie zapominali, ż,e są członkami jedne­
go ciała, k tórego  głow ą Chrystus, prawdziwy Bóg i człowiek; do­
póki nie zapominali, że są narodem  kapłańskim , dopóty też Pismo 
Święte codziennie czytywano i w żadnym  dom u ewangelickim, nie 
brakow ało nabożeństw  domowych. O tak ! dopóki cała rodzina, 
rodzice z dziećmi i sługam i, wstawszy, nim  się do pracy wzięli, ko ­
lana swe zginali w im ieniu Pańskiem , nucąc pienia kościelne, do­
póty w iara gorąca i żywa była między ew angelikam i skarbem  po­
wszechnym. Dopóki m odlitwy stołow e w iernie zachowywano, a wie­
czorem wszyscy zgromadziwszy się, Panu  za opiekę Jego dziękow a­
li; dopóty też boskie błogosławieństwo, spoczywało na rodzinach, 
nie dlatego, by je  sobie zasłużyli, ale dlatego, że w iara ożywiała ich 
serca, i dopóty też rodziny ewangielickie i w naszem mieście, przodo­
wały w życiu świętobliwem, w uczciwej pracy  i we wszystkiem, co 
je s t prawdziwie chrześcijańskiem  i budującem . Dziś wszystko się 
zm ieniło! Młodzież ewangelicka, rodziny ew angelickie, idą wraz 
z innemi szeroką drogą i wraz z innemi lekkom yślnie grzeszą. Ze­
psucie ogólne, szczególniej zabójczo odziaływa na młodzież, bo ze­
psuci młodzieńcy gdy staną się starszem i, cóż z nich być może? 
Będą to źli urzędnicy, źli obywatele, źli mężowie i ojcowie.

Lecz czy godzi się by ta k  pozostało ? Nie dlatego poważyliśmy 
się wyrzec te słów kilka, by w ytknąć ty lko grzechy większej części 
młodzieży naszej, ale na to, byście kochani bracia i siostry w Chry­
stusie, a rówiennicy nasi! wiedząc z w łasnego przekonania, że to, 
co tu  napisane, nie je s t  zmyśleniem, ale isto tną  praw dą, zapragnęli 
nawrócenia. Wiedzcie, że Bóg jest m ocnym  Bogiem, że nam  dał 
Słowo swe święte na to, byśmy je  codziennie przed oczyma mieli 
i w niem  szukali drogi, życia i zbawienia, Wiedzcie, że Bóg nie da 
się z siebie naśmiewać! On je s t cierpliwy: czeka, byśmy się naw ró­
cili. I dziś wola dla tego, byśmy głos Pańsk i usłyszawszy, nawró-
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ciii się szczerze i prawdziwie. O! nie bądźmy lekk o m y śln em i! N ie­
chaj n ik t z nas słowa bożego, z rą k  swych nie wypuszcza, nie po- 
wziąwszy zam iaru naw rócenia się szczerego, naw rócenia się do Pana 
i Zbawiciela! Może się spytacie, jakże ja  m am  się naw rócić? co to 
znaczy? O gdyby to pytanie z g łębi waszej duszy wyszło, wtenczas 
otrzym alibyście odpowiedź prawdziwą! Co znaczy nawrócić się? Oto 
odpowiedź daje ci Pismo Sw. kiedy Chrystus Pan  woła: „P oku tu jc ie  
i wierzcie w ew angielją” (Ew. św. M arka 1, 15), a co przez to Pan 
rozumie, możesz się także z Pism a św. przekonać, a mianowicie 
z ewangielji o m arnotraw nym  synu (Ew. św. Łukasza r. 15). I cóż 
on robi? Oto, opuściwszy swego ojca, umiłowawszy św iat i ciele­
sność, poznaje nareszcie, że mimo w szystkich uciech światowych, 
je st m u jednak  w świecie gorzej, ja k  najniższem u słudze jego ojca, 
dla tego z żalem, z wyznaniem swej winy, pow raca i chce być n a j­
niższym sługą, ale już nie świata, nie szatana, nie ciała — ale sługą 
swego ojca. Otóż n a jm ilsi! to  je s t jedyna droga do nawrócenia: 
poznanie i wyznanie grzechów swych, czyli pokuta i odwrócenie się od 
świata, a zwrócenie i powrócenie do Boga, a to wszystko nie o własnych 
siłach, „bo  czy może m urzyn odmienić skórę swoją, albo lam part 
pstrociny swoje ? także i w y ,  ażali będziecie mogli dobrze czynić, 
nauczywszy się źle czynić ? l£ (Jerem . 13, 23), ale Ten, k tó ry  w sła­
bych mocen, Ten, k tó ry  mówi: ,,j a  wszystko nowem czynię," Ten, 
k tó ry  w oła: „pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście spracow ani i ob­
ciążeni, a ja  wam spraw ię odpocznienie" (Ew. św. Mat. 11, 28). Gdy 
do Niego pójdziecie, gdy uwiorzycie, że On krw ią świętą swoją, 
grzechy wasze zmył, ja k  napisane stoi: „a  krew  Jezusa Chrystusa, 
Syna Jego, oczyszcza nas od wszelkiego grzechu" (1 św. Jana  1, 7) 
i zawołacie z głębi waszej duszy: „N aw róć mię, abym był nawróco­
n y "  (Jerem. 31, 18), pow iew am : „Nie bój się; bom cię odkupił, 
a wezwałem cię im ieniem twojóm. Mój ty  jesteś. Ja, J a  sam gładzę 
przestępstw a twoje dla siebie, a grzechów twoich nie wspomnę. “ 
(Izajasz 43, 1 i 26).

0  ta k  ! wołać, prosić i modlić się powinniśmy; powinniśmy za­
p ragnąć  łaski i przebaczenia pod krzyżem  z G olgoty i nowego ser­
ca, —a dane nam będzie. I pokój boży zstąpi w serce, radość 
chrześcijańska w niem zapanuje, a miłosierdzie C hrystusa Pana, 
miłością je  rozgrzeje. Wtenczas Bogu na chwałę i cześć żyć bę­
dziemy, bo ,, gdy się nam zbawienna łaska okaże, naówczas ona 
ćwiczyć nas będzie, abyśmy odrzekłszy się niepobożności i świeckich 
pożądliwości, trzeźwie i sprawiedliwie i pobożnie żyli n a  tym  świe- 
cie, oczekiwając onej błogosławionej nadziei i objawienia chwały 
wielkiego Boga i Zbawiciela naszego Jezusa C hrystusa1! (do Tytusa 
2, 11 — 13). W tenczas Chrystus w nas żyć i my tylko Jem u żyć



będziemy; w Nim tylko radości szukać i ani dnia jednego obejść 
się bez Pisma św. nie będziemy mogli. Zaprawdę, czemże są wszyst­
kie inne księgi, w porów naniu z Biblją!

Najmilsi rówiennicy m o i! nawróćmyż się do P ana  naszego, 
Jezusa Chrystusa, póki czas, nie odkładajm y tego na później, bo 
w każdej chwili śm ierć zaskoczyć nas może. Tylko gdy do Niego 
się nawrócim y, gdy uwierzym y w Niego, jako  Boga prawdziwego, 
będziemy mogli polecić ducha naszego w ręce Ojca naszego w nie- 
biesiecli i oglądać Go tw arzą w tw arz. Czytajmy codziennie Pismo 
św., a zarazem bądźm y czynicielmi słowa Bożego. Niech w iara na­
sza będzie w iarą żywą, ufajm y że Chrystus nasze grzechy gładzi 
i w tej wierze wytrwajm y do ostatniej chwili. M odlitwa niechaj 
będzie największą radością n a s z ą , tu  na  ziemi. Rozm a­
wiajmy szczerze w modłach z Bogiem i Ojcem naszym, przez Jezu­
sa Chrystusa. Bojujm y dobry bój wiary, ale nigdy sami, tylko 
z Chrystusem, bo sami o własnych silach niczem jesteśmy, w Chry­
stusie zaś, możemy zwyciężyć napady szatana, św iata i ciała 
w łasnego .

My piekieł nie zdołamy zmódz 
Gdy złe pokonać trzeba,
Lecz walczy za nas chrobry wódz,
Co Bóg go zesłał z nieba.
Kto on pytasz się?
Jezus Chryst się zwie 
Pan Bóg Zebaot,
On złego strzaska gro t,
Innego nie ma Boga!

W. P. A.

Wrocław dnia 30 Stycznia 1806 r.

Kościół nasz ewangelicki na Szlązku P rus k im  rośnie i rozwija 
się, a wedle ostatniego wykazu statystyczno-kościelnego, liczba 
ewangelików wynosiła 1,651,303 głów, nadto  Luteranów  nie p o łą ­
czonych z Kościołem unji P rusk ie j, 11,066. Osób przystępujących 
do Kommunji Św. publicznie, to je s t w Kościele, było 1,044 444- 
u  Kommunji zaś udzielanej chorym  w domach pryw atnych i szpita­
lach 15,589 osób. Z wyznania Rzym sko-K atolickiego na  E w ange­
lickie, przeszło osób 817, ochrzczono żydów 15. '



Nader ważnym wypadkiem pod względem stosunków  p a ra ­
fialnych, je s t zniesienie dziesięcin i wszelkich ciężarów kościelnych, 
płaconych Pastorom  w naturze i zamienienie takow ych na kap ita ł 
procentujący się po pięć od sta. Jako  norm ę przyjęto, że dziesię­
ciny prawne, obliczane być m ają w stosunku 22%,  inne zaś służe­
bności, w stosunku 2%'. Objaśniamy to  przykładem : jeżeli dajm y 
na to, korzec zboża kosztuje rubla, to  22¾ rub la przyjęte jako  ka­
p ita ł, przyniosą duchownemu 5° k tó re otrzym ywać będzie stale, 
jako  pensyę.

Rozporządzenie to, k tó re  w łaśnie otrzym ało sankcję Królewską, 
je s t prawdziwem dobrodziejstwem dla duchownych i uw alnia ich od 
niezliczonych kłopotów. Proszę sobie albowiem wystawić położe­
nie Pastora, k tó ry  mając parafją złożoną niegdyś z k ilku  m ająt­
ków szlacheckich, odbierał dziesięciny od k ilk u  właścicieli. Obe­
cnie, m ajątki rzeczone podzielono na cząstki, i rozprzedano takowe, 
i na jednej wsi mieszka nieraz piędziesięciu właścicieli. Kto niedo- 
świadczył tego, ten  nie wie ile trudności, przykrości i upokorzeń 
znosić m usiał nieszczęśliwy Duchowny, zbierający dziesięciny od t a ­
kich piędziesięciu panów.

Drugim, ważnym, a czysto kościelnym wypadkiem , je s t zapro , 
wadzenie na Szląsku Synodów okręgowych, na k tó re  zbierać się m a­
ją  wszyscy Pastorowie i po jednym  członku świeckim delegowanym 
ze S tarszeństw a każdego Zboru. Na Synodach prezyduje Superin­
tendent. O brady rzeczonych Synodów rozpoczęły się w miesiącu 
Październ iku  r. z. i nowe to  urządzenie, wywrze niezawodnie jak  
najzbawienniejszy wpływ na Kościół cały.

Ponieważ nie może być obojętnym  dla czytelników Zwiastuna, 
chociażby najmniejszy objaw budzącej się Kościelnej lite ra tu ry  
ewangelickiej w języku polskim , donoszę W am przeto, iż w tłoczni 
Lam becka w Toruniu, drukuje się szacowna Po styla Samuela I)ąbro- 
ruskiego. W ydanie to na dobrym  mocnym papierze, w czwórce, o p ra ­
wne w tek turę, z narożnikam i metalowemi, kosztować będzie jako 
egzem plarz pojedynczy, ta la ra  i 20 srebrnych groszy, czyli wedle 
ceny talarów  w Królestwie, rubla i kopiejek 95. W arto, żeby Po- 
sty la rzeczona, została sprowadzoną do W arszawy przez k tó reg o  
z miejscowych Księgarzy, by tą  wyborną, a wcale n iedrogą książką, 
mogły być zaopatrzone polskie Zbory ewangelickie, k tó re  o ile 
ze Zw iastuna wiemy, istnieją w Kleszczewie, Zelowie, Łomży i P rza­
snyszu, nie mówiąc już o samej W arszawie i rozproszonych po ca­
łym  Królestwie ewangelikach, mówiących tylko po polsku. Dobra 
Postyla, obok Biblji, je s t nieocenionym skarbem  w domu ewange­
lickim.



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 1 O KOŚCIELE.
Wszystkich- kościołów chrześcijańskich w stolicy królestw a 

Czeskiego, liczy się obecnie 50. W tej liczbie jest cztery  ew ange­
lickie: 1) kościół Zboru Ew angelickiego zjednoczonego, na Nowem 
Mieście górnem ; 2) Zboru Ewangelicko-reform ow anego Czeskiego, 
na Nowem Mieście dolnem; 3) W yznania ew angelicko-augsbur­
skiego (czeski na S tarem  Mieście, k tó ry  właśnie 5 L istopada r. z. 
został poświęcony; i 4) kościół wojskowy na H radczanach.—P asto­
rem  Zboru ewangelicko-reformowanego Czeskiego jest: Benjamin 
Koszut, w ybrany na konwencie dnia 2G L istopada r. z. praw ie jedno­
myślnością; inni kandydaci byli: ks. Jan  Janota, pasto r Zboru 
Chlebskiego, i ks. W acław  Walisz, pasto r Zboru Buczyńskiego. 
Pierwszy był zalecony przez Kollegium, ale się zrzekł swej kandy­
datury . W szystkich głosujących było 68; z tych 51 głosów otrzy­
m ał wybrany, k tó ry  dotąd był Pastorem  Zboru W elenickiego. 
W końcu L istopada r. z. m iał miejsce Konwent Senioralny ewangeli­
cko-reform ow any Podiebradski. N aradzano się tu  nad stanem  Zbo­

rów, ich duchownem życiu i potrzebach, jak : szkoły, kościoły, spo­
sób uczenia, kazania, moralność i t. d.; rozbierano także rzecz co 
do dzieci, uczęszczających do szkół rzym sko-katolickich.

— Od niejakiego czasu wychodzi w Pradze, w języku Czeskim, 
czasopismo pod tytułem : „W iestn ik  Ew angelicki Illustrow any“  pod 
redakcją  J. Mojzisza. W trzech jego  num erach, znanych nam z t r e ­
ści, znajdujem y między innemi następujące artykuły: kościół Ewan- 
gielicki K lem entyński w Pradze (z ryciną); po bitwie na Białej gó­
rze; Missja Jezuicka; pod L ipanam i (poemat); K arol Kuzmany 
(życiorys z potretem ); A lum nat Teologiczny Ew angielicki w Ba­
zylei (z ryciną). W każdym  Numerze znajdują się różne wiadomo­
ści krajow e i zagraniczne, oraz b ib lio g ra fa  i ogłoszenia.

—  Członkiem rady  Edukacyjnej Cesarstw a Au stryj aclciego, 
mianowany z s ta ł przez Cesarza dr. Kornel Aug. W ilkense, pasto r 
Zboru ewangielicko-reform owanego w W iedniu.

— W Pradze Czeskiej wydaje K. Jarom ir E rben  „Zbiór pism M. 
Jana H usa,11 ta k  oryginalne w języku czeskim, jak  i przekłady 
z łaciny. W końcu G rudnia r. z. wyszedł już zeszyt 11.

— — *— - o — •---------

N a k ła d  G E B E T H N E R A  i W O L F F A  w  W arszaw ie^

Z a  pozw olcuiem  C enzury  I tz .id o w ć j.-  W arszaw a, d n ia  2 (14) Lutego 18GC r. 
D R U K  IG N A C E G O  K R O K O S Z  YŃ SK IE G O .


